
CENT PREMJMERATTi
We Lwowie mi^e‘ęczBie . . 1*60 K (BO kop.). 
Za dostawę do domu dopłaca się 30 h (10 kop.)- 
Z przesyłką w kraju (mies.) £-50 K (1 rb. 60 kop.).
Cena egzem plarza fi haierzy (2 kopiejki).

A d res R ed ak cji i A d m in istracji
Lwów, ulica Sokoła 1. 4.

G M Z E T M

CENY OOb6SZE£j
Wiersz petitowy kdnołamowy lub jego .aiejsc* 
24 h (8 kop.). — Nadesłane za wlei p  titawy 
lub 'fCgo miejsce 80 h (25 kop ). — Po kronice 
i przed tekstem wiersz petitowy 2 K HO kop.) 
Nekrologja za wiersz petitowy 60 h (20 kop.) 
Drobne ogłoszenia po 6 hr(2 kop.) za wyraz, 
najmniej 60 h (20 kop.; Wyrazy tłustemi czcion­

kami liczą się pod' rójnie.

W 1 E C Z O R N 7 Ł

lOCh-łdii codziennie o godzinie 1-ei po południu.
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GORLICE - ZAKLICZYN.
Na froncie rossko-austryacko- 

niemieckim.
ZE SZTA BU  ZWIERZCHNIEGO NACZEL­

NEGO W ODZA.
Urzędownie, 3 stycz. (21) grud.
Na całym  froncie na lewym brzegu W isły 

wre silny ogień działowy.
Nie powiodły sie próby nieprzyjaciela po­

sunięcia się w kilku miejscach naprzód nad 
Bzurą.

W nocy na 2 st. (20 gr.) przekonaliśmy się, 
nieprzyjaciel przepraw ia się przez Bzurę kolo 
dworu w Kozłowie biskupim. Przeczekawszy pó­
ki nieprzyjaciel się nie nagromadzi, oddziały je- 
dnógo z naszych bohaterskich pułków, obszedł­
szy nieprzyjaciela, rzuciły się bez w /strza łu  e- 
nergicznie do ataku na bagnety; w ręcznym  bo­
ju zniesiono nieprzyjaciela praw ie zupełnie, a  li­
czy! oo kilkaset głów zaledwie kilku pos.cze- 
gólnych kołnierzy ocalało, poddając się w nie­
wolę.

Dnia 2 st. (20 g*.) około godz. 3 popołud. 
brygada niemieckiej piechoty przedsięwzięła po­
chód zączepny na naszą pozycję kolo Borokimo- 
wa na północny wschód od Bolimowa, a nastę­
pnie szturm.

Z środkowawszy ogień kilku baterji i przed­
siębiorąc z przeciw ka pomyślny atak na bagne­
ty, odparliśm y ten szturm.

Zażarte walki toczyły się całą noc aż do 
brzasku d ia 2 st. (20 gr.) w okolicy na  północny 
wschód od m iasta Raw y (w Król. poi.) i powio­
dło się nam  wyprzeć nieprzyjaciela z części o- 
kopów, Które on pierwej zdobył.

Na południe od Pilicy toczyła się walka ko­
ło przysiółka Paszek na zachód od lnowiodzia i 
na południowy wschód od Małogoszczy oraz koło 
Wolmina, gdzie odparliśm y ataki nieprzyjaciel­
skie.

W  Galicji walki w okolicy Gorlic i Z akli­
czyna toczą się dalej.

W okolicy przełęczy koło U /oku i Rostoków 
posunęliśm y się z powodzeniem naprzód odparł 
szy nieprzyjaciela wśród wielkiego n ieładu; poj­
maliśmy przy tem znów do 2000 jeńców  z ofi­
cerami i karabinami maszynowymi. Kilka rot 
pojmano w komplecie. Cofając się z Użoku Au- 
Mrjaefe porzucają na drodze broń i arąunieję.

Nasz pocnód zaczepny na Bukowinie trw a 
nadal.

Przegląd działań wojennych ogłoszony w 
„Armiejskim W iestniku" dnia 3. stycznia (21. gr.):

„W dniu dzisiejszym nic zmieniło sie nic we 
Wschodnich Prusiech, ani ta kierunku Mławy. — 
Odparliśmy z powodzeniem próby Niemców 
przejścia do ofenzywy.

„Na lewym brzegu W isły w okolicach nad 
Bzurą i Rawką w czasie od 30.(17.) grudnia do 2. 
stycznia (19. gr.) Niemcy przedsięwzięli poszcze­
gólne zaczepki w różnych miejscach, poprzestając 
równocześnie w  innych miejscach na ogniu działo­
wym. Ataki, jakkolwiek encrgicaąe. skończyły się 
niepowodzeniem nieprzyjaciela, pomimo iż uczest­

niczyły w  nich automobile i karabiny maszynowe 
Nieprzyjaciel poniósł wielkie straty.

„Szczególna energja cechowała działania 31. 
(18.) grudnia w  okolicy między ujściami Białki i 
Ryłki i 1. styczna (31. grudna) Wi końcy Ino­
wrocławia!.

W ciągu następnych dni nieprzyjaciel kilka 
razy próbował ponowić akcję zaczepną, a sztur­
mom jego tow arzyszyły huragany ognia arm at­
niego, każdym razem jednak próby te udaremnia­
liśmy.

„Dnia 30. (17.) grudnia nasza artyleria swemr 
celnemi strzałam i zmusiła do ucieczki kolumnę 
nieprzyjacielskiego wojska, która w raz z taborem 
posuwała się w okolicy Mławy.

„Dnia 1 stycznia (19 grud.) nieprzyjaciel usi­
łował atakow ać w  okolicy Wolmina, również bez 
powodzenia.

„Na południe od Pilicy i więcej na północ to­
czyła się akcja w  okolicy Łopuszna, gdzie 31. (18.) 
grudnia nasze wojska w  bardzo zażartej walce 
w yparta  nieprzyjaciela z ząiętych przez niego w  
nocy naszych okopów, i zaaaly mu wielkie s tra ły 
zabierając 9 karabinów maszynowych i 200 jeń­
ców.

„W zachudniej Galicji walki tymi dniami to­
czyły się nadal, przybierając ogólnie coraz bardziej 
zajadły charakter, szczególnie w  okolicy Gorlic, 
gdzie Austrjacy zajęli silnie obwarowane stanowi­
sko, umocnione drutami kolczastymi.

„Dnia 31. (18.) grudn. nasze bohaterskie wojska 
tocząc zaciętą mozolną walkę przedarły się przez 
przeszkody i zajęły trzy  rzędy okopów.

„Austriacy stawiali nadzwyczaj silny opór, 
zwłaszcza w  okolicy Mszanki. Ta część stanowisk 
kilka razy przechodziła z rąk do rąk, została w re­
szcie przy nas. W  ciągu jednego dnia 31 (18) grud. 
wzięto tu w niewolę 54 oficerów i 2.400 żołnierzy 
i zdobyto 6 karabinów m aszynowych i 4 armaty.

„W nocy na 1 stycznia (19 grud.) i w  dzień 
Nowego Roku Austrjacy ponawiali zażarte kontr­
ataki, ale bez powodzenia. W alka trw a dalej.

RELACJA WIEDEŃSKA.
Kopenhaga. (PAT.) 3 stycznia (21 grud.) U- 

rzędowo ogłoszono w Wiedniu:
Części austro-węgierskich wojsk, walczące w 

przełęczy użockiej. cofnęły się nieco ze szczytów 
gór pod naciskiem przeważających sił nieprzyja­
cielskich. __________

Wojna z Turcją.
Ze Sztahj armii kaukaskiej.
Urzędownie 3 stycznia (21 grudnia) l(PAT.)
Dnia 1 stycznia (19 grud.) w  okolicy Sanka- 

m ysza w rzała w alka z wielką zajadłością i wido- 
cznem naszem powodzeniem. Nieprzyjaciel trzym a 
się zaciekle, ale w walce z naszemi bohaterskie­
mu wojskami dostał się do niewoli prawie cały 50 
turecki pułk z dowódcą i 15 oficerami, 6 działami 
górskiemi i 14 karabinami maszynowymi Ogólnie 
pojmaliśmy w  niewolę około 5.000 Turków, w  tem 
40 oficerów i kilku lekarzy.

Dnia 2 stycznia (20 grud.) walki toczą się da­
lej. W ojska zdobyły kilka pozycyi tureckich a w.

pewnym zajętym przez nas przesmyku zabrali­
śmy trzy tureckie karabiny maszynowe i,przeszło 
700 jeńców. W innem miejscu rota jednego ze 
sławnych kaukaskich pułków, bagnetami odpirla 
dwie tureckie roty, zaobyła cztery górskie działa, 
pomimo iż żołnierze musieli walczyć w  nadzw y­
czaj trudnych warunkach wśród wielkiego mrozu 
i głębokiego śniegu, na wysokości 10.000 stóp. — 
Duch w  wojsku dzielny, żołnierze rw ą się do walki

ZARZĄDZENIA OCHRONNE W TYFUSIE.
Tyflis (PAT). 3. stycznia (21. grudn.). Z powo­

du wyjazdu mieszkańców z miasta, gubernator 
w ydał odezwę do ludności z  zawiadomieniem, że 
nie grozi bynajmniej bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo. Działania wojenne, uwzlęaniając już tu na­
w et zapędy band rozbójniczych, nie wychodziły do 
tej pory za granice powiatów Batumu i Karsu, a na 
sze wojenne położenie, jaK widać ze sprawozdań 
kaukaskiego sztabu, jest korzystne. Niepokojące 
pogłoski na pierw szy rzut oka zdaw ałyby się zy­
skiwać potwierdzenie w  wzmocnionej oenranie 
Tyflisu i jego okolic, a także w  rozporza!dzenłs*rh o 

wywozie mienia skarbowego, oraz środków nau­
kowych szkół, jednakże wzmocnienie ob­
rony i w yw óz majątku państwowego 
są to zwyczajne zarządzenia ostrożności w miej­
scowościach, znajdujących się na ogólnej widowni 
wojennych działań.

Nie zabrania się ludności opuszczać miasta, ale 
nie uważa się tego za potrzebne; wszystkie rządowe 
Instytucje zostają na miejscu. Gubernator przy­
rzeka uprzedzić mieszkańców w razie niebezpie­
czeństwa. W końcu gubernator grozi karą 3000 rb. 
lub 3 miesiącami aresztu za rozpowszechnianie 
niepokojących pogłosek.

PRZECIW WYCHODŹCOM ANALFABETOM.
Waszyngton. 3 stycznia. (21 grud.) Senat przy 

jał bill w spraw ie wychodztwa, zaprowadzający 
dla cudzoziemców warunek umiejętności pisania 
i czytania; w yjątek uczyniono tylko dla belgijskich 
farmerów.

Prezydent Wilson, przeciwny żądaniu tego 
dowodu zamierza założyć veto.

Nil froncie belgijsko-francuskim
Paryż. (PAT.) 3 stycz. (21 grud.) LJ-zędownie 

ogiaszają: Dnia 2 stycznia wieczorem na widowni 
działań wojennych nie było poważniejszych w y ­
darzeń, Można jedynie zaznaczyć, że nieprzyjaciel 
ostatniej nocy silnie ostrzeliwał z karabinów nasze 
okopy.

Przedłużenie monitorjum,
G enerał-G ubernator G alic ji, g en er a ł-  

lejtnan t hr. B obrińsk ij, na p o d sta w ie  p o­
zw o len ia  N a czeln eg o  W odza, p ostan ow ił 
p rzed łu ży ć  u sta n o w io n e  przez c. k. rząd  
au stryjack i m oratorjum  do 1. m arca 1915

Postanowienie to obow iązuj1 wszystkie sądowe 
i adm inistracyjne miejscowości Galicji i Buko­
winy
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Wojna russko-austryacko- 
niemiecka.

W KRÓLESTWIE I GALICJI.
„Dziennik Kij.“ pi^ze pod datą 2 stycznią:
W aika na froncie od ujścia Bzury aż do Kar­

pat toczy się w  dalszym ciągu. Istotnych zmian w 
ogólnej konfiguracji strategicznej ubiegła doba 
nam nie przyniosła; pewne jednak, nieznaczne na 
ogół, uchylenia ud poprzedniej linji dyslokacyjnej 
dadzą się stwierdzić na podstawie informacji za­
wartych w ostatnim komunikacie sztabu NaczeL 
nego Wodza.

A więc o ile linja pozycji rosyjskich w dal­
szym ciągu znajduje się na prawym  brzegu Bzury 
nad samą niemal rzeką, o tyle nad Rawką walka z 
lewego przerzuciła się na praw y brzeg rzeki.

Od Bolimowa usiłują Niemcy się przedostać w 
kierunku wschodnim. Przed paru dniami doniosły 
nam komunikaty o zdobyciu naprędce zbudowa­
nych okopów niemieckich pod Huminem —'w s ią  
o 4 kilometry na wschód leżącą od Bolimowa i od 
Rawki. Obecnie dowiadujemy się o operacjach bo­
jowych mniej więęej na długości humina, lecz 
trochę daiej na południe: na drodze prowadzącej z 
Bolimowa do Miedniewic i dalej do W yskitek w 
powiecie Błońskim. Przebieg tych operacyj ma być 
— jak zapewnia komunikat — pomyślny dla Rosjan.

Jeszcze dalej na południu nad Rawrką — w 
okolicy Rawy notuje komunikat odparcie ataku 
niemieckiego. Nie w ym knia jjednak dokładnie 
miejscowości, gdzie nastąpiło spotkanie stron w ał­
czących. Dzięki temu niepodobna ustalić w jakim 
mianowicie kierunku przechodzi tutaj linja frontu: 
czy nad samą Rawką — czy też, podobnie jak w 
poprzedniej bolimowskiej sekcji — bardziej na 
wschód od rzeki.

W następnej sekcji nad Pilicą linja bojowa 
przesunęła się również nieco w kierunku wschod­
nim na prawym brzegu tej rzeki. Wnioskujemy to 
z zawartej w  komunikacie Informacji o walce na 
drodze z Tomaszowa do Opoczna — mniej więcej 
w odległości 12 kilometrów od Pilicy, pod wsią 
Kamieniem. Bardziej na południe z toczących się 
w dalszym ciągu walk pod Małogoszczą widzimy, 
że i tu linja frontu ciągnie się na wschód od Piitcy 
w odległości 35 kilometrów.

W łaściwie jednak operacje pod Małogoszczą, 
leżącą w miejscu, gdzie się ze sobą schodzą dwie 
sekcje frontu: nad Pilicą i nad Nidą, do pierwszej 
z tych sekcji zaliczone być nie mogą. Należą one 
raczej do całokształtu akcji, która jest prowadzo- 

, na na lewym brzegu Nidy. W  sekcji zaś frontu nad 
Nidą wszelkie zaczepne próby operującej armji 
ąustrjackiej generała Dankla kończą się niezmien­
nie niepowodzeniem Austrjaków. Z ostatnich po­
tyczek wymienia komunikat odparty atak austria­
cki pod wsią Zakrzewem na prawym brzegu Nidy 
w  odległości 4 kilometrów na południe od Pińczo­
wa,

Na galicyjskim froncie — jak zapewnia komu­
nikat — operacje rozwijają się naogół bardzo po­
myślnie dla Rosjan. Ną całej linji od ujścia Dunaj­
ca aż cjo rejonu Liska i Łupkowa wojska rosyjskie 
osiągnęły szereg znacznych korzyści taktycznych. 
Ofenzywę karpacko-galicyjskich armji generałów 
Boehm-Ermoltego i Swietozara Borojewieza mo­
żna uważać za ostatecznie zlikwidowaną.

Wojna
francusko-angielsko-niemiecka

Paryż, 2 stycz. (20 grud.). (P. A. T.). Agencja 
Hawasa donosi, że w nocy na 1 stycznia nieprzy­
jaciel przedsięwziął na nowych miejscach frontu 
ataki, które zostały odparte. W  rejonie na północ 
od rzeki Lys ł stycznia trw ała dalej wałka arty ­
lerii, szczególnie silna na wydmach od Nieuport 
do Zenebecke. Koło St. George nieprzyjaciel w y­
konał szereg ataków. Zachowaliśmy wszystkie 
swoje pozycje na całym obszarze. Koło Arras, 
Albert i Rois odbywał się artyleryjski pojedynek 
między Momeppe i Azipcourt. Nieprzyjaciel w ysa­
dził dwa nasze jaszczyki, my zaś swoją koleją zni­
szczyliśmy jęgo transzeje. Koto Barville i Bois- 
elle zniszczyliśmy przyrządy dla rzucania min, u- 
stawione przed Prlcourt. Nasza artyleria działała 
również z sukcesem w rejonie rzeki Aisne i zmu­

siła do milczenia nieprzyjacielską artylerię i raz 
zmiotła zbierające się na niektórych miejscach 
wojska.

W  rejonie Reimsu, nieprzyjaciel utrzym ywał 
dosyć silny artylerzycki ogień. W  rejonie Perte 
zajęliśmy i utrzymaliśmy za sobą las o dwa ki­
lometry na północny-wschód od Menille.

W Argonach w lesie Grury częściowy od­
wrót, o którym wspomnieliśmy wczoraj, pozostał 
bez dalszych następstw. Zajęliśmy znowu część 
straconego terytorium, utrzymując się mocno na 
naszych pozycjach.

Na wzniesionym brzegu rzeki Maas, toczy się 
silna artyleryjska walka.

W  Wtoeuwre utrzymaliśmy pozycje, które zo­
stały  nam w ydarte 30 grudnia Nieprzyjaciel nie- 
przedsięwziął tutaj kontrataków. Posunęliśmy się 
nieco w lesie Le Pretre. W  W ogezach odparliśmy 
ofenzywę,

Na półn.-wschód Vadonville zadaliśmy nie­
przyjacielowi znaczne straty . Nieprzyjaciel pc/- 
niósł większe straty  także koło Stenbach, gdzie 
nasza piechota zajęła wczoraj trzy  nowe szeregi 
domów.

OBRONA ANOLJL
Lord W ąrwich, naczelnik hrabstw a Essex, w 

osobnym komunikacie podaje do wiadomości 
mieszkańców, że przedsięwzięto wszystkie kroki 
dla ochrony bezpieczeństwa obywateli hrabstw a 
na wypadek w targnięcia do kraju Niemców.

Dla zapobieżenia panice i wogóle trwodze 
wśród ludności, kom unikat zaznacza, że najście 
wroga uw aża się za m ało prawdopodobne, że 
jednak z drugiej strony ludność powinna liczyć 
się z tą  możliwością. W  całym  okręgu, donosi 
komunikat, będą ustanowione komitety ochrony, 
które będą korzystać z pomocy policji oraz spe­
cjalnych konst lilów. Mieszkańcom w swoim cza­
sie dane będą wskazówki, kiedy m ają opuścić 
czasowa tę lub ową miejscowość hrabstw a i 
wogóle jak  mają się zachować wobec zajmują­
cego kraj nieprzyjaciela.

„Należy się spodziewać — mówi komuni­
kat — że każdy, kto nie wstąpił jako wolon 
tarjusz do jakiegokolwiek rodzaju broni w arm,i 
regularnej, będzie si^ w strzym yw ał od n&padów 
fta nieprzyjaciela, pam iętając, że każdy tak; czyn 
może pociągnąć za sobą straszne represje na  całą 
niewinną ludność".

Analogiczne komunikaty wydali do ludności 
powierzonych im części krajów książę Northum- 
Berland, naczelnik hrabstw a taj nazwy, i lord 
Leicester, naczelnik hrabstw a Norfolk, („Kijewska 
Myśl“).

Wojna z Turcją.
NA TERENIE KAUKASKIM,

Ostatnie komunikaty sztabu armii kaukaskiej 
rzucają pewne światło nietylko ria przebieg ope­
racji na kaukaska-TarmeńsJuin froncie, a h  i na kon­
figurację strategiczną obu stron wałczu-"! Gi. Roz­
poczynając ofenzywę na terytorium  rosyjskiem, 
sztab turecki w  celu odciągnięcia sil rosyjskich z 
rejonu jej bezpośredniego celu Sarikamyszu urzą­
dził demonstrację w dwóch naraz kierunkach: w 
rejonie Alaszkerdu i na drogach z Wanu do Saraju 
i Koturu prowadzących. Nim demonstracyjna o- 
fenzywa turecka w obu powyższych rejonach zlik­
widowana została, główne siły tureckie ruszyły 
dwiema kolumnami: najpierw jedna kolumna, zo­
stawiając w stronie najkrótszą drogę przez Ziwin, 
sforsow ała drogę przez Olty i Bardus i dotarła do 
Sarikam ysza; potem zaś nieco — druga kolumna, o 
ile sądzić można znacznie od pierwszej silniejsza, 
rozpoczęła głęboko sięgający ruch, oskrzydlający 
walczące pod Sarikamyszem wojska rosyjskie, w 
kierunku oddalonego o 90 kilometrów od granicy 
Ardaganu. W alka w obu punktach, pod Sarikam y­
szem i pod Ardaganem. trw a w  dalszym ciągu. 
Z podanego przez komunikat wykazu strat ture­
ckich wnioskować możemy, że jenerałowie turec­
cy stosują taktykę niemiecką, nie licząc się wcale 
z ceną zyskiwanych korzyści taktycznych, i nie 
oszczędzając ani życia żołnierzy, ani materiału w o­
jennego. Czy taktyka ta po zbilansowaniu operacji 
bojowych da Enverowj paszy bodaj tv!e. co dała 
jenerałowi Hindenburgowi na polskim froncie—to 
inne pytanie, Niepodobną jednak nie zaznaczyć in-

tenzywności akcji bojowej na terenie dla bitwy 
walnej zgoła nieodpowiednim, przytem  w  spóźnio­
nej, zimowej porze roku, w górzystych miejsco­
wościach szczególniej dającej się odczuwali.

WALKI POD SARIKAMYSZEM.
„Kij. M yśł“ donosi: Zadanie w ytyczone sarilca- 

myskiej- tureckiej grupie należy uważać za niewy­
pełnione, gdyż odparto wszystkie rozpaczliwe a ta­
ki tureckie na Sarikamysz, które miały na celu 
przeszkodzić przesunięciu- osyjsk. głównych sil. 
działających na erzerumskim froncie. Szczególniej 
zaciętą walkę stoczono o wieś górny Sarikamysz, 
gdzie Turcy stracili dużo zabitych, nietylko żołnie­
rzy, ale i dowodzących oficerów.

Ostatni pociąg z resztą mieszkańców odjechał 
z Sarikam ysza 25. grudnia o godz. 2 w  nocy. Na 
dworcu został zarząd miasta i sanitariusze, zajmu­
jąc się w ysyłką rannych. Bitwa toczyła sie o dwie 
w iorsty od stacji.. Rannych w prost z polai bitwy 
wsadzano do odjeżdżających pociągów sanitar­
nych. Turcy cały czas otrzym ywali posiłki. 26-go 
grud. pojąwiłą Się artyleria górska, a jej pociski 
zaczęły pękać koło Sarikamysza.

W  energicznych atakach Turcy usiłowali opa­
nować Sarikamysz, starając się zabrać składy żyw 
ności. Zaciętość ich rozbijała się jednak o zaciętość 
rosyjskich żołnierzy. Co dwie do trzech godzin 
Turcy przerywali ataki i odpoczywali w  okopach. 
Gdy rozległ się żałosny przeciągły sygnał trąbki, 
zaczynał się nowy atak, do którego żołnierze tu­
reccy szli z automatycznem posłuszeństwem. — 
28 grud. niewielkiemu tureckiemu oddziałowi po­
wiodło się obejść Sarikam ysz i dotrzeć do toru ko­
lejowego, k tóry  nieznacznie uszkodzono i zatrzy­
mano jeden pociąg sanitarny. Jednakowoż oddział 
ten odparto. Saperzy rosyjscy naprawili niebawem 
linię.

ARDAGAN.
Ardagan. pod którym obecnie toczy się zążar- 

ta bitwa jest ważnym  punktem strategicznym na 
drogach do Achałcychu, Karsu i Erzerumu O ta­
czają go z trzech stron wysokie w zgórza: od pół­
nocy Arsian, od wschodu — Manglas i  Gęllawer 
dy j ód południa Burdosan i Allagez. Dawniej była 
w Ardaganie forteca turecka, która wespół z Kur­
sem miała służyć za oparcie dla armji operującej 
przeciw Rosji. Podczas wojny 1877 roku zdobył 
Ardagan generał Loris-Melilcow. Operację rozpo­
częły 4 maja 1877 r. oddziały generałów Heiman- 
na i Dewela, które przypuściły szturm do leżące­
go na wzgórzu Gellawerdy fortu Emir-ogly. Po 
dziewięciogodzmnej walce (>od 6 rano eto 3 popot.) 
mimo bohaterskiej obrony załogi tureckiej z Kaf- 
tarbekiem na czele fort ten został zdobyty. Ge­
neralny szturm do miasta wojska rosyjskie przy­
puściły 6 maja i dnia tegoż Ardagan został zdoby­
ty. Turcy stracili 2000 żołnierzy zabitych, rannych 
i wziętych do niewoli, Rosjanie tylko 424. Dwa ba­
taliony tureckid zdołały się przedrzeć przez pier­
ścień wojsk rosyjskich i schronić do Batumu. Na 
mocy pokoju w San Stefano i traktatu berlińskiego 
Ardagan w raz z okolicą przeszedł pod berło rosyj­
skie.

Na Bałkanach.
Nisz. (PAT.) 2 stycznia (20 grud.) Stw ierdzo­

no, że Austrjący uprowadzili z okręgów waljew- 
skiego, podrymskiego i M iaczwy 2005 Sernów, w 
tej liczbie 308 kobiet i 266 dzieci.

Solja% 2 stycz. (20 grud.). (P. A. T.,'. W  cząsie 
omawiania sprawozdania m inisterstwa spraw  za­
granicznych. Radosławów ponownie zapewniał o 
neutralności Bułgarji i oświadczył, że dopóki in­
teresy Bułgarji nie zostaną naruszone, Bułgaria 
zachowa swoje obecne stanowisko w stosunku do 
sąsiednich państw.

Piotrogród. 31 (18) gr. fPAT.) SĄd okręgowy ska
zał redaktora czasopisma „Wiestnik zagranicznej 
literatury" Rechshammera, na miesiąc więzienia za 
wydrukowanie w styczniowym numerze czasopi­
sma tłumaczenia powieści G ustaw a Daniłowskiego 
p. t. „Maria Magdalena", w której treści sąd do­
patrzył się bluźnierstwa.
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KRONIKA WOJENNA.
Z POGŁOSEK O KRAKOWIE.

Drogą przez Kopenhagą doszedł do W arsza­
wy następujący szereg pogłosek o sytuacji w 

'K rakow ie i okolicy:
Ewakuacja m iasta — pisze „K urjti W arsz.— 

przeprowadzona jept bardzo skrupulatnie. Osoby, 
nie rozporządzające zapasem  żywności na 3 mie­
siące, wydalane s^ przymusowo. Na właścicieli 
domów, w których znaleziono takie osoby, na­
kładane są kary. Dowćz produktów wiejskich, 
zwłaszcza mleczarskich, ustał. W iększość skle­
pów z środkami żywności zamknięto z powodu 
braku towaru. W  mieście brak opału. W krako­
wskim parku nagromadzono wielką ilośó bydła 
i urządzono skład paszy. W śród mieszkańców 
nie było ostatnimi czasy wypadków cholery. 
P erwej było ich 11. W ielkie gazety wychodzą, 
jak przedtem, dwa razy na  dzień, lecz w zmniej­
szonych rozm iarach. Kolportaż gazet zabroniony.

Utworzył się Komitet Opieki nad mieszka­
niami w celu zaopiekowania się opuszczonemi 
rrpeszkaniami. Dzienniki pełne są ogłoszeń o po­
szukiwaniu zaginionych rodzin i kiownych. W sku­
tek braku ląk  ao  pracy nie zebrano po wsiach 
gaUcjj-jkmh znacznej części znoża i kartofli. Zna­
czna część mieszkańców Krakowa i innych m iast 
Galicji przenio ła  się do Wiednia.. Otwarto tam 
wyższą żeńską polską szkołę, oraz wydają „W ie- 
deńs i Kurjer Polski".

W  Bernie na Morawji przebyw a około 10 
tysięcy zbiegów z Galicji. Są to przeważnie u- 
rzędnicy, inteligencja i żydzi z Sanoka i Now«go 
Targu.

NIEMIECCY IO TNICY
Bardzo obrazowo opisuje w „Russk. Sh-“ 

W alery Briusow niedawne loty niemieckich au- 
ropjanów nad W arszawą.

„Jest godne uwagi —  pisze Briusow —  że 
nietylko paniki nigdzie zauważyć teraz nie mo­
żna, ale naw et znaczniejszego wzruszenia. Kitka 
bardziej trwożliwych dam i ostrożniejszych męż­
czyzn ukryw a się w bram ach dom w. Stijd jed­
nak co m inuta wybiegają oni na ulicę, by spoj­
rzeć na aeroplan. Większość zostaje na  u licy; 
ludzie atojtj. „szpaleram i" wzdłuż chodników, 
zadarłszy głowę do góry. A wielu idzie dalej 
swoją drogą, za swojemi sprawami.

—  Patrzcie, pa trzc ie! A to niegodziwiec ! 
znów leci ku „Saskiem u Ogrodowi'*.

— Nie, on leci prosto, n a  Nowy Świąt.
— I pewme się nie zabierze, dopóki nie 

pow yrzuca wszystkich swoich bomb.
Rozmawiające-, jakby zapomnieli, że sam 

stoją na  Nowym S wiecie i że bom ba niem iecką 
zagraża i im samym —  z takiem  zajęciem śle­
dzą ewolucje lotmka. Z pruskim  uporem  Nie­
miec opisuje nad m iastem duży krąg, w ybiera­
jąc  miejsce, gdzieby rzucić bombę. A parat po ­
rusza się jednostajnie, nie zmniejszając ani nie 
zwiększając chyżośc'.

„Bum! —  bum !" — zaczyna się ostrzeliw a­
nie aeroplanów z warszawskich fortów. To tu, 
to tam  u latu ją w niebo jakby twardo zwinięte 
kłębki białego dymu. Zatrzymawszy się, rozplą-. 
tują się one prędko w błękicie, a potem  zaczy­
nają powoli topnieć, rozpływ ając się W białawą 
parę. Nie stopniał jeszcze jeden kłębek, a  już 
wzleciały dwa inne, trzeci, czwarty. Nad wszyst­
kimi dachami unoszą się te kłębki strzałów szran- 
nelowych.

Naprężenie tłumu dochodzi do punktu kul­
minacyjnego. Ludzie cisną się do murów, wyfażą 
na stopnie pojazdów, przebiegają na drugi cho­
dnik, żeby lepiej widzieć. Polowanie na niemie­
ckiego „gołębia" zachwyca wszystkich.

— Patrzcie panie, zachwiał się, zachwiał 
się! — w oła jakiś chłopiec, nie myśląc o tem, 
do kogo się -.wraca.

Z naprężeniem, powstrzym ując oddech, obi 
serwuje tłum powietrzne ewolącje Niemca i na­
gle po ulicach rozchodzi się okrzyk:

— UDadł' upadł! (Kij. Myśl).
OTTO BAUER W  NIEWOLI.

„V orw arts“ donosi, że wojska rosyjskie w 
Galicji wzięły do niewoli redaktora dziennika 
„Kampf" i sekretarza socjalno-demokratycznej 
partji parlam entu, Ottona Bauera, au tora znanego 
dzieła o Austrji „ Nationalirater.-Sta&i". (Rjecz)

Leg jon tiorczyńskiego.
Twórca „legjonów" polskich p. Gorczyński o- 

głasza sprawozdanie, które za pismami w arszaw ­
skiemu podajemy:

Od pewnego czasu fachowe kierownictwo nad 
legionem objął generał armji rosyjskiej, generał- 
major lgnący Święcicki, syn Szczęsnego, b. ofice­
ra wojsk polskich, uproszony przez p. Gorczyń­
skiego do tej ciężkiej, a tak odpowiedzialnej pracy. 
Generał Święcicki zajął się przedewszystkiem  
zorganizowaniem nieodzownej pomocy fachowej z 
pośród dymisjonowanych lub chwilowo niezdol­
nych do smzby w  Po'u oficerów z armji Polaków.

Pozątem , chcąc legjonowi nadać odpowiednią 
powagę i uczynić zeń jednostkę bojową naprawdę 
pożyteczną, naieżąło picmj śleć o stworzeniu ka­
drów oficerskich, z młodych i fachowo w ykształ­
conych Polaków, mogących kierow ać szeregami 
komendą polską.

W  tym  cem — pisze p. Gorczyński — w raz 
z generałem  Święcickim pojechaliśmy do Zwierz­
chniego W odza Naczelnego, gdzie złożyliśmy od­
powiednio um otywowaną prośbę o pozwolenie na 
o tw arcie szkoły oficerskiej (szkoły podchorążych) 
Z w ykładow ym  językiem polskim, prowadzonej 
przez oficerów wyższych, Pojąków.

Szkoła ta  miałaby kurs skrocony sześciotygo­
dniowy: przyjm owanoby doń z sześcio, naw et z 
czteroklasowem wykształceniem, a po ukończeniu 
młodzi oficerowie wychodziliby zeń w  stopniu pod­
chorążych ze wszystkiemi prawam i i pensją ofice­
rów armii rosyjskie].

W edług ostatnich wiadomości, spraw a za­
tw ierdzenia szkoły powyższej jest na najlepszej 
droetfe, a w  ciągu ctni Kilku należy oczekiwać 
przychylnej odpowiedzi.

W reszcie formację legjonu uznano ostatecznie 
za wojsko regularne, zatw ieidzając sztandar na­
rodow y polski i dając rozKaz tworzenia kadr le­
gionu na sposoo b. wojsk polskich, t. j. piechotę o 
jednostkach batalionowych (tysiąc ludzi), a jazdę 
— pułkami szwadronowymi.

Ostatnio — dodaje p. GorczyrisKi — otrzym a­
liśmy pozwolenie na uroczyste poświecenie sztan­
daru w  W arszawie w  kościele katedralnym  j  ną 
odebranie tamże przysięgi od żołnierzy. i

.TF łO M IKA .
P ie rw s z a  n ie d z ie la  w  ty m  ro k u  uptynę- 

ła  jak tyle jej poprzedniczek: spokojnie i jakby 
sennie. Zimą, która teraz k u  zaw :tała  do nas na 
dobre, sypnęła świeżym śniegiem, n rozem ści­
snęła i zakurzyła praw dziw ą zadymką Lwów za­
tem zajaśniał w nowych szatach o niepokalane 
bieli. Cudnie obecnie wygląda park Kilińskiego, 
gdzie drzewa, pokryte osedzieliną i okiśeią n a­
dają krajobrazow i nowego uioku. Korzystali ze 
śniegu ochotnie saneczkarze i narciarze, którzy 
licznie stawili się r.a wzgórzach podmiejskich, by 
użyć sportów zimowych. Kawiarnie, jak zwykle 
teraz były i wczoraj dosyć Duste, natom iast zbie­
ra ły  się kółka znajomych w herbaciarni artystek 
„w Kole litfeiackiein, po „dw orkach" i „W ilano­
wach", by spędzić część niedzielnego popołudnia 
na miłej pogawędce. Nieliczne, funkcjona ące je ­
szcze we Lwowie kinematografy, miały dość 
nobrą frekwencję.

Z  ż a ło b n e j  k a r ty . W ed> g  nadeszłych 
do Lwowa wiadomości, zm arł rad ca  szkolny, 
emerytowany kierownik filii IV. gimnazjum i dyr. 
gimnas.um im. W . Niedziałkowskiej śp. Mieczy­
sław Jamrógiewicz. Zmarły należał do najlepszych 
dydaktyków i pedagogów galicyjskich, co się za­
znaczyło w jego podręczniku geometrji i długo­
letniej pracy w szkolnictwie galicyjskiem. Stano- 
wczem ale wyrozum iałem  postępowaniem z mło­
dzieżą pozyskiwał sobie jej zaufanie i szacunek. 
Miipo wykształcenia odebranego w szkołach nie­
mieckich i sam był dobrym Polakiem i na do­
brych obywateli wychowa/ swych kilku synów. 
Część jego pamięci!
. T e a t r  w  K a sy n ie  m iejsk ie tn  dzisiaj wysta­

wią po ra*, pierwszy arcywesoły żart sceniczny 
w 1 akcie, spolszczony z włoskiego przez K. O., 
p. t. „Pocałunek", w doskonałej obsadzie z pp. 
II. Latoszyńską i K. Okornickim w rolach popi- 
SSpwych. Nadto wykonane zostaną przez szereg 
artystów  produkcje sol jwe i zbiorowe, wchodzą­
ce w zakres muzyczno-wokalnej części.

Jutro zaś powtórzona będzie po raz ostatni 
lekkf kornedja w 3 akiach R. Roszkowskiego 
r>. t. „Ja zia wdową", ze znakom itą artystką p. 
A. Zielińską w roli tytułowej.

Grono dotychczasowych artystów powiększył 
p. Eugenjusz Kalinowski, znany artystą  teatru 
miejskiego, który w najbliższych dniacb wys ąpi 
w jednej ze swoich popisowych ról.

„C asino  d e  F a r is "  wystąpiło onegdaj z 
preiUjers nowego program u, ułożonego tak samu 
starannie, jak  wszystkie poprzednie, ale o wieie 
obfitszego. Prócz m nóstw a solowych produkcji, z 
pośród których na czoło wysuwają się tańce pp. 
Faliszewskich oiaz terceł kaukaski (pp. Fali ze- 
wski, Balaszow i Karnecki), dalej śpiew pp. Urba­
nowicza i kuplety Staiuszkiewiczą, zespół tea tiu  
gra farsę „Tu wyryw ają zęby bez bólu", z udzia­
łem pp. Faliszewskiej, Leśniewskiej, Petryckiego 
Tatrzańskiego, Fotygi, Lawińskiego i Gtaiuszkie- 
w c a ,  ora? operetkę 1-aktową Adwokat ar. 
Meyeber". Jest to udatna przeróbka ostatniego 
aktu znanej i łubianej we Lwowie operetki „We- 
soty małżonek". W ykoname tej operetki zasłu­
guje na szczerą pochwałę. Fp Zaremba i Kuli- 
gowski, artyści teatru  miej., którzy powiększyli 
zespół operetkowy „Casina," od N. Roku, w ystą­
pili w tych samych rolach, które grali w teatrze 
miej., obok nich pp. Lawiński, Tatrzański i F a ­
tygo, ja s  zawsze staranni i pełni hum oru Z pań 
współdziałających przedewszystkiem wspomnieć 
trzeba o p. Delius, rzeczywiście dohre: śpie­
waczce i aktorce i o p. Sieniaw^kiej, doskona­
łej charakterystycznej.

D o st w a  m ą k i d la  G alicji. Kijowski gu- 
bernialny zarząd ziemski ogłosił, że dla Ganc i 
zostało zakupionych 300 tysięcy pudów mąki. 
Ma ona być dostawiona do Lwowa 1. lutego. — 
Dostawę wziął zarząd na siebie, stosownm do ży­
czenia generał-gubernatora Bobrińskiego. (Pr. R.).

W  s p ra w ie  M S. O Naczelna Komen­
da Miejskiej straży oby w. rozesłała do swych 
członków pismo następ.: „Ną podstawie uchwały 
Komitetu zarządzającego M. S. O. ogranicza sie 
działalność M. S. O. jedynie do nadzoru sanitar­
nego i targowego, oraz do służenia radą publi­
czności, w razie dostrzeżonego nadużycia lub 
zwrócenia się p pomoc. W obec tego ygraniczt 
się też ilość członków M. S. O do liczby najwy­
żej 25 w Każdej dzielnicy. Komendy dzierbicowe 
m ają urzędować w lokainośc ach odnośnych ko­
misariatów, zaś wszelkie sekcje, rejony i zarzafly 
m ają być rozwiązane. Naczelna komenda urzę­
duje w ratuszu, w parterze między godz. 12 a 1 
w południe. Legitymacje i opaski m ają być bez* 
włócznie przez wszystkich członków złożone w 
komendzie, zaś nowe odznaki zostaną pozostałym 
członkom później rozdane. Za dotychczasową 
pełną poświęcenia czynność obywatelską skła­
damy wszystkim członkom M. S. O serdeczne 
podziękowanie i uznanie. W am  Sc neider, na­
czelny kom endant M. S. O., M. Andrzejowsk’ kom. 
dla dzieln. I„ W, W łodzimirski, tom . dla dzietn. 
II., K. janowicz, kom. dla dzieln. III., E. Kwiat­
kowski, kom. dla dzieln. IV., E. Philipp, kom. dla 
dziel. V., F. Ohly, kom. dla dziełu. VI.

Z W a rs z p w y  donoszą: W arszawski ober-
policm ajfter zwrócił się do wszystkich m iejsco­
wych stowarzyszeń dobroczynnych, oświatowych 
i innych, aby natychm iast wykluczyły tych 
członków, którzy są poddanymi nieprzyjaciel- 
skich państw , liozporządzenie to nie odnosi się 
do niem ieckich i austrorw ęgierskich poddanyca 
pochodzenia słowiańskiego, francuskiego i wło­
skiego.—Przeniesiono tu sem inarja nauczycielskie 
z Ursynowa niedaleko W arszaw y i z Łęczycy. 
— Przybyło tu  kilku angielskich i am erykań­
skich dziennikarzy, wśród nich korespondent 
„Timesa" i czikagowskich „Daily News". — 7 
rozporządzenia policji zamknięto separatk1 w re  ̂
staur cjach.

R odzina G aribaldich. Do Rzvmu nadeszła
wiadomość o bohaterskim  zgonie Brunona Ga­
ribaldiego, który poległ w lesie argońsk.m we 
Francji, gdzie walczył w szeregach ochotniiców 
włoskich. Bruno Garibaldi pierwszy z rodziny 
swej poległ na polu bitwy. Ojciec jego, znany 
generał Ricciotti G. m a jeszcze pięciu synów, 
którzy walczą w szeregach francuskich. Bruno 
G. był ranny w lewą rękę, mimoto po założe­
niu opatrunku rzuci* się w wir walki i poległ 
ua linji drutów kolczastych od kul z karabinu 
maszynowego.
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Napadu szału dostał wczoraj w południe ja­
kiś nieznanego nazwiska człowiek w budynku 
szkoły im. Sobieskiego przy ul. Zamarstynowskiej. 
Ze względu, iż szaleniec stal się dla otoczenia nie­
bezpiecznym, odwieziono go do szpitala powsze­
chnego.

Znowu wypadek saneczkowy. W czoraj po­
południu w parku Kilińskiego podczas sankowania 
złamała rękę Stefanja Wodzińska, licząca 13 lat. 
Pierwszej pomocy udzieliło jej pogotowie ratun­
kowe. W ypadek ten powinien być przestrogą dla 
innych, odających się sportowi saneczkowemu, w 
miejscach do tego się nie nadających.

Okradanie mieszkań opuszczonych, Dozor­
ca domu przy ul. Leona Sapiehy 1. 33. doniósł wczo­
raj policji, że nieznani sprawcy okradli mieszkanie 
lokatora tego domu N. Rubla, aptekarza. Szkoda 
ma być znaczna. — Taki sam los spotkał mieszka­
nie nieobecnego we Lwowie pułkownika Antonie­
go Wodkego w realności przy ul. Zyblikiewicza 1. 
39. — Podobną kradzież popełniono na szkodę dira 
Weissglassa, zam. w pasażu Fellerów przy ul. Kar. 
Ludwika. Tu rozbito zamek wertheimowski, poc 
czem po rozbiciu wszystkich szaf i skrytek za­
brano co się dało.

Kradzież koni. Ze stajni Moritza Bergnera, 
znajdującej się w domu przy ul. Łyczakowskiej 1. 
i 22, skradziono wczorajszej nocy parę koni. Znaj­
dujący się w tej stajni woźnica, Michał Bedryj, 
spal tak „tw ardo '1, że nie słyszał, kiedy spraw cy 
konie uprowadzili.

Zgubiono. Jakób Lukasiewicz wł. dóbr Na- 
liorce, zgubił kartę zastawniczą Banku hip. w ar­
tości 160 koron.

Kalendarz żydowski. Z kalendarzy różnych 
narodów zasługuje na wzmiankę kalendarz żydow­
ski który opiera się na miesiącach księżycowych, 
liczących po 29 lub 30 dni. Rok zw yczajny ma 12 
miesięcy (353, 354 lub 355 dni, podobnie jak u Ma­
hometan), przeciętny zaś rok liczy 13 miesięcy 
(383, 384 lub 385 dni. podobnie jak u Chińczyków). 
Naz\yy miesięcy żydzi przedtem nie znali, a przy­
jęli je dopiero od Babilończyków. Dnie tygodnia 
nie mają nazw, z wyjątkiem Sabathu, lecz ozna­
czają się literami alfabetu hebrajskiego. Chcąc za­
mienić lata ery chrześcijańskiej na żydowską, lub

odwrotnie, należy dodać albo odjąć liczbę lat 3761, 
tyle bowiem lat miało upłynąć od początku, św ia­
ta do narodzenia Chrystusa.

Sprawy galicyjskie.
W  „Dzień. Kijtow." czytam y: Dnia 15 grudnia 

w  Piotrogrodzie, jak informuje „Russ. Słowo", 
pod przewodnictwem wiceministra spraw w e­
wnętrznych p. Zołotarewa, odbyło się posiedzenie 
zorganizowanej przy ministerstwie spraw  w e­
wnętrznych komisji specjalnej do spraw y w pro­
wadzenia w  Galicji zarządu rosyjskiego.

Positdzenie było poświęcone opracowaniu 
instrukcji dla urzędników m inisterstwa, delegowa­
nych do Galicji w celu zbadania wszechstronnego 
sytuacji w nowej prowincji. W  posiedzeniu brali 
udział urzędnicy wszystkich departamentów.

Do Galicji wydelegowani będą urzędnicy dru­
giej i trzeciej kategorji i misja ich posiadać ma 
charakter wyłącznie informacyjny. Mają oni ze­
brać wiadomości ze źródeł urzędowych! i nieurzę- 
dowych.

Poza szczegółowem zbadaniem obecnego ad­
ministracyjnego ustroju, delegowani urzędnicy w 
drodze rozmów osobistych zapoznać się mają 
z nastrojem  ludności galicyjskiej i stosunkiem jej 
do różnych dziedzin zarządu.

Komisja zwróciła szczególną uwagę na konie­
czność zbadania stosunku wzajemnego pomiędzy 
ludnością a władzami Galicji, stosunków pomiędzy 
narodowościami oraz organizacjami społecznemu

Uznano również za niezbędne: należyte za­
znajomienie się z ordynacją wyborczą do sejmu 
krajowego i z zakresem samorządu miast, tudzież 
zebranie m aterjałów o możliwości wprowadzenia 
w  Galicji samorządu ziemskiego. Poza tern urzę­
dnikom delegowanym polecono szczegółowe za­
znajomienie się z partjami polskiemi i ukrainskie- 
mi, ze stosunkiem narodowości słowiańskich, 
z prawną sytuacją żydów, z kwestją wychodźtwa, 
ioraz wyjaśnienie ilości gruntów, posiadanych 
przez ziemian i włościan.

Cały ten m ateriał zużytkow any będzie nrzez 
rząd centralny przy opracowywaniu projektów 
zarządu galicyjskiego.

Urzędnicy m inistefstw a spraw  wewnętrznych 
wyjeżdżają do Galicji w dniach najbliższych.

OGŁOSZENIA

4RKADJUSZ AWERCZENKO.
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Z oryginału rosyjskiego tłóm. dr. St. Zdziarski.

(Dc kończenie).

Długo siedział u Rumuna.
— Proszę posłuchać, proszę zagw arantować 

tnu cokolwiek. On tak mnie wym ęczyli
— Kto?
— Przecie Grek.
— Cóż mogę mu zagw arantow ać?
— Cokolwiek. Powiada, że bez gwarancji nie 

może na żaden sposób.
— No, dobrze. Daję rękojmię. Czyliż mi żal?
— A sami wystąpicie? Poprzecie Serbów?
— Jak tu wystąpić! Sam djabeł kark by skrę­

cił. Pokazuje się. że Macedonja należy do Serbji, 
a tam aż pełno Greków.

— N o ?

— A dostać Macedonję chce Bułgaria
— Istotnie, rozpaczliwie.
 Teraz, jeżeli Serbja odda Macedonję Bułga-

rji, Grecja powinna wystąpić przeciwko Serbji, że­
by rozbić Bułgarię, która na pewno uderzy na nas 
z tyłu, skoro poprzemy Grecję, mającą pretensje 
do Macedonii.

— Rzeczywiście! Węzeł gordyjski! Jakie stąd 
wyjście?

— W yjście? — W łochy. Od W łoch wszystko 
zależy.

— Tak, W łochy w skrytości boją się Grecji.
— To głupstwo. Proszę wytłóm aczyć W ło­

chowi, że jeżeli Grecja będzie zajęta Macedonią, 
która, znalazłszy się w rękach bułgarskich^ tern 
samem rozwiąże ręce Serbom według życzenia

Grecji i odciągnie jej siły do współzawodnictwa z 
nami, jako że sprzymierzeńcami Grecji i jeżeli 
Dobrudża...

Dobry Człowiek otarł pot z czoła.
— Przepraszam , proszę powtórzyć jeszcze 

raz. Nie zrozumiałem debrze.
— W szystko proste, jak palec: jeżeli Bułga­

rzy biorą Macedonję, Grecy zajmują Dobrudzę, 
Serbowie występują przeciwko Grekom, my prze­
ciwko Serbom...

— Jak, przeciwko Serbom?! Ale przecież 
chcieliście ująć się za Serbami.

— No, tak! Chcieliśmy nawet. Jeżeli jednak 
Serbowie oddadzą Macedonię...

— Za cóż to chcecie na nich napaść? Oni 
przecież oddają Macedonję, a wy na nich pomimo 
tego napadacie?!...

— Naprawdę, jak to do tego doszło, — zasta­
nowił się Rumun. — Nadzwyczajnie! Hm! Liczyli­
śmy, liczyliśmy, aż przeliczyli‘się. Wiecie co? Pój­
dźcie jeszcze raz do Greka, pogadajcie z nim. Po 
drodze wstąpcie do Wiocha, pomówcie o jego w y­
stąpieniu. a następnie, rozumie się, do Bułgara. Do­
wiecie się od Bułgara — jak i co, a następnie za­
glądniecie do mnie... Oprócz tego...

Chwiejnym krokiem wyszedł z pokoju Dobry 
Człowiek.

Siadł na kamieniu. Zapłakał.
*

W ogromnej sali konferencyjnej zgromadzili 
się przedstawiciele państw związkowych celem 
podpisania pokoju z Niemcami i z Austrią...

Związkowcy byli'w eseli, ożywieni, po przyja- 
cielskugawędzili ze sobą, a w  kąciku cisnęli się 
przedstawiciele Niemiec i Austrji, spoglądając z n- 
k rytą bojaźnią na ożywionych związkowców i 
szepcąc do siebie zachrypłemi, przyciszonymi glo­
sami.

Nagle z przedpokoju doleciała czyjaś kłótnia:

D o d a n i a  d o  w ł a d z  r u a a k i c h ,  tłum aczenia, kore 
■ srondencja, ul. Ł yczak ow sk c 50, Ii p.

Dr z e w o  g r a b o w e ,  nie rąbane, twarde, cetnar 1 K 
60  h, sąg  72 K, bukow e, suche, sąg  85 K. M ąka 

pszenna tarnopolska. — Zam ówienia przyjmuje Biuro 
L p e c k ieg n, K ochanow skiego 77. T elefon  nr. 393.

IM o  deserowe 
przy ul. f f l i W a  3.

kuchenne, jaja, secy  i p ieczy ­
w o cu d z .św  e że  dostać m ożna  

Przyjm nie s ię  za m ó w ie­
nia na w ięk sze  dostaw y.

Raźne dla M a n W  otw arła  u e L w ow ie
P ierw sza ros. f a b r y k a  t y t o n i u  i p a p i e r o s ó w
Braci C a w a d ia z  i Sp. Sidad gi.: ul. Kopernika 2
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RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH.

Ze Lw owa odchodzą do:

Brodów: nr. 5 o godz. 9.42 rano.
W ołoczysk: nr. 67 o godz. 830 wieczór.
Rawy ruskiej: nr. 419 o godz. 910 rano. 
Chodorowa j Halicza: nr. 307 o godz. 8.33 rano. 
Potutor: nr. 105 o godz. 7-52 rano.
Stojanowa: nr. 151 o godz. 8.58 rano.
Kamionki Strumilowej: o godz. 8.10 rano. 
Sądowej Wiszni: nr. 501 o godz. 12-00 w  nocy. 
S try ja: nr. 817 o godz. 5'37 popołudniu. 
Jaw orow a: nr. 705 o godz. 8-23 rano. *
Kiiowa-Piotrogrodu nr. 5 o godz. 6.35 wieczór.

  Proszę nas puścić, panie szwajcar! Pan
niema praw a nas nic puszczać!

— Dokąd w y zbrojnie, panowie! Czyliż mo­
żna? Tutaj pokój podpisują, a w y z bronią w ręku.

— Jak., pokój?! Panowie, słyszycie? Dopie­
ro co: zebraliśmy się — i pokój? A więc nie do­
puśćmy do tego. Hajda na Niemca, panowie!

Dał się słyszeć hałas walki i do sali wpadli 
uzbrojeni od stóp do głów: Rumun, Włoch, B u ł­
gar i Grek.

— Panowie! — krzyknął Rumun. — Jaki tam 
pokój? My dopiero w yszastaliśm y się, zmobilizo­
wali, chcemy bić się, a w y  — pokój. Jakże to tak? 
Bijcie, bracia, Niemca! Gdzie Niemiec? Ot tam w 
kącie siedzą? Bijcie ich, niszczcie. Hurra! Zachodź 
Włochu z tej strony, zakrzyw  mu skrzydło, b ra­
ciszku. Strzelać paczkami! Brr! Zimno w ozań- 
cach! Niemcy drgnęli... uciekają! Hurra! zwycię­
stwo! Proszę pozwolić, co w y za jedni? Jakie ma­
cie praw o łapać za ręce? Odpowiecie za to Cc .J 
wynosić się’  Dlaczego niema tu dla nas miejsca? 
A Siedmiogród? Jakże ja bez Siedmiogrodu odej­
dę? Bil się, bił się — i masz!...

— Idźcie, panowie, z Bogiem. Tutaj niema dla 
was miejsca. Nie wyprawiajcie aw antur!.

— Ja chcę także podpisywać pokój!
— Nie potrzeba. Bez was podpiszą. Służba, 

wyprow adzić ich

Długo stali na ulicy, w yzyw ając się,
— Mówiłem — trzeba było wcześniej w ystą­

pić... Nie, poczekaj i poczekaj... Otóż doczekaliśmy 
się!

— Ludzie, wiecie, nie chcieliśmy ryzykować. 
Myśleliśmy, jak lepiej.

— Ot, i dochrapaliśmy się.
— A do diabła! W  taką kompanię 'zasem 

wdasz się, żeś sam niezadowolony— Tfu!...

. KONIEC.

Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31.
Dozwolono przez wojenną cenzur**.

R edaktor: £dźi§iaw Tranda.


